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P I Ą T A  N I E D Z I E L A  W I E L K I E G O  P O S T U

(św. P aw e ł do H eb ra jczyków  9, 11—15)

B racia! C h rys tu s  s ta w szy  się n a jw y ż ­
szy m  K a p ła n em  dóbr p rzysz łych  przez  
w y ż s z y  i doskona lszy , a  n ie  ręką  u c zy ­
n iony , tj. n ie  z  tego  św ia ta , p r z y b y te k , 
i n ie  p rze z  k re w  ko złó w  albo cielców , 
lecz p rze z  w ła sn ą  k re w  w szed ł ra z do 
m iejsca  Św ię teg o  d o ko n a w szy  w ie c z ­
nego odkup ien ia . Jeśli bo w iem  p o kro ­
p ien ie  k rw ią  ko złó w  i w o łów , i p o sy ­
panie pop io łem  z  ja ło w icy  pośw ięcało  
ska la n ych  k u  o czyszczen iu  ciała, ja ko ż  
da leko  w ięce j k re w  C hrystu sa , k tó ry  
przez D ucha Św ię teg o  sam ego siebie  
bez s k a z y  o fia row a ł B ogu , c zyśc i su ­
m ien ie  nasze od u c zy n k ó w  m a r tw y c h ,  
a b yśm y  s łu ży li B ogu  ży ją cem u . I  d la ­
tego je s t p o śred n ik iem  now ego p r z y ­
m ierza , że b y  p rzez śm ierć  poniesioną  
na o d ku p ien ie  p rze s tę p s tw  pope łn io ­
nych  za  p rzym ie rza  p ierw szego , w e ­
zw a n i posied li obiecane im  d zied zic tw o  
w ieczne  w  C h rystu sie  Jezus ie , P anu  
naszym .

E W A N G E L I A

(św. J a n  8, 46—59)

O nego czasu: M ów ił J ezu s  rzeszom  
żyd o w sk im : K to  z w as dow iedzie  m i  
grzechu? Je ś li w a m  praw dę  m ów ię , 
czem u  m i n ie  w ie rz y c ie ? K to  z  Boga 
jes t, słów  B ożych  słucha, w y  d la tego  
nie słuchacie , że z  Boga nie jesteście . 
O dpow iedzie li ted y  Ż y d z i i r z e k li Mu: 
C zyż n ie słu szn ie  m ó w im y , że je s te ś  
S a m a ry ta n in e m  i czarta  m asz? O dpo­
w iedzia ł Jezus: Ja czarta  n ie  m am , ale 
oddaję cześć O jcu m em u , a w yśc ie  
m nie  zn iew a ży li. Ja nie s zu k a m  w ła s­
nej ch w a ły , ale je s t k to ś , k tó r y  szuka  
i sądzi. Z apraw dę, za p ra w d ę  pow iadam  
w am , jeś li k to  zachow a n a u kę  m oją , 
nie zazna  śm ierc i na w iek i. T e d y  Mu 
rzek li Ż yd z i:  T eraz po zn a liśm y , że
czarta  m asz. A b ra h a m  u m a rł i p ro ro ­
cy, a ty  m ów isz: J e ś lib y  k to  zachow ał 
naukę m o ją , n ie  za zna  śm ierc i na w ie ­
ki. C zyżeś T y  w ię k s z y  od ojca n a sze ­
go A braham a , k tó r y  um arł?  N a w e t  
prorocy, pom arli. Za  kogo się uw ażasz?  
O dpow iedzia ł Jezus: Jeśli ja  sam  s ie ­
bie chw alę, chw a ła  m o ja  n ic zy m  nie  
jest. A le  je s t O jciec m ó j, k tó ry  m n ie  
uw ie lb ia  i o k tó r y m  w y  pow iadacie, że 
je s t B og iem  w a szy m , a nie poznaliście  
Go. A le  ja  Go zn a m  i je ś lib ym  •powie­
dział, że  G o n ie  zn a m , b y łb y m  podob­
n y m  w a m  kłam cą . A le  zn a m  Go i n a ­
u k i Jego strzegę. A b ra h a m , ojciec  
w asz, z  radością  w yg lą d a ł dnia  m o­
jego, a u jrza ł i u w ese lił się. R ze k li te ­
d y  Ż y d z i  do N iego: P ięćdziesięc iu  lat 
jeszcze  n ie  m a sz a A b raham a  w id z ia ­
łeś? R ze k ł im  Jezus: Z apraw dę , po ­
w ia d a m  w a m , p ie rw e j, n im  A b ra h a m  
był, ja m  jest. P orw a li te d y  ka m ien ie , 
b y  rzuc ić  na N iego, a J e zu s  u k r y ł się 
i w y sze d ł ze św ią tyn i.

Z dzisiejszą niedzielą zaczyna się czas 
pasyjny, kiedy to Kościół św. zatapia 
się zupełnie w rozważaniu męki i śmier­
ci Pańskiej. Krzyże są zasłonięte fiole­
tową materią na znak smutku i żalu z 
powodu cierpień Pana Jezusa. W litur­
gii wielkopostnej na plan pierwszy wy­
suwa się krzyż, symbol nie tylko cier­
pień, a kiedyś drzewo hańby, ale krzyż 
nadziei i zbawienia.

Krzyż najważniejsze narzędzie męki 
i śmierci Zbawiciela, krzyż, który stał 
się symbolem wszystkich cierpień i do­
świadczeń, a jednocześnie wyrazem 
największego bohaterstwa i zwycięstwa. 
W pierwszym znaczeniu mówimy, że 
upadamy nieraz pod ciężarem codzien­
nych krzyżyków, w drugim chlubimy 
się z krzyża zawieszonego na piersi, 
krzyża zwycięstwa

Krzyż jest znakiem, przez który w 
Chrystusie Panu dokonało się zbawie­
nie człowieka. Chrystus Pan umarł na 
Górze Golgocie i cierpiał za nas. Prag­
nie byśmy wszyscy, którzy chcemy ko­
rzystać z Jego owoców odkupienia, 
razem z Nim szli drogą krzyża, razem 
z Nim współcierpieli i codzienne krzy­
że w spokoju bez buntu dźwigali. Albo­
wiem powiedział nasz Zbawiciel: „Kto 
chce iść za mną. niech weźmie krzyż 
swój na ramiona swoje i naśladuje 
mnie". Sw. Paweł powiada: „Jeśliśmy 
z Chrystusem umarli, wierzymy, że 
również z Chrystusem żyć będziemy" 
(Rzym. 8,8).

W sposób bardzo jasny wyraził tę 
myśl nasz poeta Adam Mickiewicz: „i 
krzyż na Golgocie tego nie wybawi, 
który w swoim sercu krzyża nie wysta­
wi".

W obecnym rozważaniu uprzytomni- 
my sobie, że śmierć krzyżowa Jezusa 
•Chrystusa była najdoskonalszą ofiarą i 
zadośćuczynieniem Bogu Ojcu za nasze 
grzechy oraz w jaki sposób my ludzie 
mamy w tej ofierze uczestniczyć.

Od początku świata ofiara uchodziła 
za najuroczystszy i najskuteczniejszy 
sposób uczczenia Boga. Człowiek nie 
mcże bardziej dobitnie wyrazić przed 
Bogiem tego, że jest grzesznikiem i że 
chce Boga za swe winy przeprosić i po­
kutować. jak właśnie przez pokorną 
modlitwę i ofiarę.

Ofiary w Starym Testamencie, u 
Izraelitów były ujęte w szczegółowe 
przepisy i starannie przestrzegane. 
Czytamy nawet, że Bóg w cudowny 
sposób okazywał swoje upodobanie w 
tych ofiarach.

Wartość każdej ofiary zależy od war­
tości daru ofiarowanego. Im cenniejszy 
jest dar, tym cenniejsza jest ofiara. Da­
rami składanymi Bogu na ofiarę były: 
wino. oliwa, zboże, najcenniejsze zwie­
rzęta. W Jerozolimie krew zwierząt 
ofiarowanych spływała z ołtarza pra­
wie bezustannie. W Grecji i w pań­
stwie rzymskim, książęta, wojsko i mia­
sta składali przy uroczystych obchodach

swoim bogom całe setki ofiar. U niektó­
rych narodów ofiarowano nawet ludzi, 
jeńców, zbrodniarzy, dzieci.

Wszystkie te ofiary składane Bogu 
prawdziwemu i bożkom pogańskim nie 
mogą się równać z ofiarą złożoną przez 
Chrystusa Pana.

Wypada także, aby ofiarę Bogu skła­
dał ktoś najbardziej godny. Stąd też na 
kapłanów wybierano zawsze ludzi mo­
ralnie zdrowych i o pięknych charakte­
rach. Czymże jest jednak wielkość i 
godność kapłana wziętego z ludzi wobec 
świętości Najwyższego Arcykapłana Je­
zusa.

Aby ofiara była przyjęta, musi ofia­
rujący posiadać właściwą intencję. 
„Człowiek widzi, co się pokazuje, a Pan 
patrzy na serce“ (1 Król. 16.7), Im czy­
stsza, im szlachetniejsza jest intencja, 
w jakiej składamy ofiarę, tym przyjem­
niejsza jest Bogu nasza ofiara. Intencja 
Bożego Arcykapłana była najczystsza i 
najświętsza.

Wszystko więc na Golgocie wskazuje 
na to, że ofiara Jezusa pod każdym 
względem jest najdoskonalsza. Kapłan 
najwyższy. Syn Boży Sam ją ofiaruje, 
ofiarując dar wartości nieskończonej, 
dar Boga jedynie godny. Swe Ciało Naj­
świętsze i Krew Najdroższą, i to w in­
tencji najświętszej, przy doszczętnym 
wyniszczeniu się.

Krzyż, który dawniej był znakiem 
największej hańby, stał się po śmierci 
Chrystusa Pana znakiem głębokiej i o­
gólnej czci. gdyż w nim widziano obraz 
i pamiątkę męki. i śmierci Pańskiej. 
Krzyż stawiano wszędzie; na ulicach, 
na budynkach na szczytach górskich, 
na wieżach, przy drogach rozstajnych, 
na grobach. Krzyż stał się nagrodą za 
odwagę i waleczność. W jaki sposób 
mamy uczestniczyć w ofierze Pana Je­
zusa? Przede wszystkim przez cierpliwe 
znoszenie wszelkich przykrości i doleg­
liwości, a także przez dobrowolne u­
martwienia. Umartwienie jako dobro­
wolny współudział w cierpieniach 
Chrystusowych, iest tak ważne, że św. 
Paweł nie zawaha się twierdzić, iż jest 
ono warunkiem przynależności do Chry­
stusa Pana: „Którzy są Chrystusowi, 
ciało swe ukrzyżowali z namiętnościami 
i. pożądliwościami" (Gal. 5,24). Bez nie­
go nie można mówić o życiu nadprzyro­
dzonym: „Jeśli podług ciała żyć będzie­
cie, pomrzecie — ale jeśli duchem spra­
wy ciała umartwiacie, żyć będziecie". 
(Rzym. 8,13).

Umartwienie jest wysiłkiem zmierza­
jącym do przywrócenia w człowieku 
wewnętrznej harmonii i ładu. Chodzi 
mianowicie o to, aby w pewnych mo­
mentach człowiek umiał sobie czegoś 
odmówić, by panował nad sobą, by wo­
lą kierował rozum, a nie chwilowe ja­
kieś uczucie, czy zmysły. Ważne jest 
nawet to, by odmawiać sobie przyjem-
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N A S Z  K A TEC H IZM

NAUKA JEZUSA CHRYSTUSA
(ZASADY OBRZĘDOWE)

W przeciwieństwie do 
Mojżesza, który zosta­
wił moc drobiazgowych 
przepisów o sposobie 
sprawowania publicz­
nego kultu w świątyni 
i poza nią, Chrystus nie 
zajmował się tą dzie­
dziną w sposób specjal­
ny. To, co zostawił z 
zakresu liturgii, stano­
wi niewielki ułamek w 
stosunku do przepisów 
mojżeszowych. Przepi­
sy Chrystusa podane w 
księgach Nowego Te­
stamentu nie są precy­
zyjne i podane systema­
tycznie. Tym się też 
tłumaczy powstanie w 
chrześcijaństwie spore­
go odłamu odrzucające­
go w ogóle zewnętrzny 
kult religijny i przyj­
mującego jedynie to 
minimum, jakie Żydzi 
zachowywali w swych 
szabatnich modłach sy- 
nagogalnych.

A oto co Chrystus zo­
stawił dla publicznego 
kultu religijnego chrze­
ścijan. Najpierw pozo­
stawił hierarchię (świę­

tą władzę) czyli wybrał 
grupę ludzi, którym dał 
władzę uświęcania, rzą­
dzenia i nauczania in­
nych. W mozaiźmie tę 
władzę sprawowało 
dziedzicznie pokolenie 
Lewiego (lewici), w 
chrześcijaństwie kapła­
nami zostają ludzie po­
siadający powołanie i 
odpowiednie kwalifika­
cje potrzebne w tym 
szczególnym zawodzie. 
Wprawdzie z powodu 
średniowiecznych w y­
paczeń Kościoła Rzym­
skokatolickiego, współ­
pracującego z feudaliz- 
mem, godność biskupią 
mogli sprawować tylko 
„szlachetnie urodzeni'1 
a papieżami zostawali 
książęta i hrabiowie — 
w naszych czasach jed­
nak praktyki te zarzu­
cono nawet w tym Ko­
ściele.

W rękach hierarchii 
zostawił Chrystus zwła­
szcza pewne specjalne 
funkcje liturgiczne zw. 
z łacińska sakramenta­
mi. Podstawowym sa­

ności, które niekoniecznie muszą być 
grzeszne lub szkodliwe dla zdrowia du­
szy czy ciała. Kiedy jednak przyzwy­
czaimy się do tego rodzaju umartwień 
w rzeczach niezbyt wielkiej wagi, to w 
chwilach bardzo trudnych, krytycznych, 
będziemy umieli panować nad sobą i 
sytuacją, w której się znajdziemy. Żoł­
nierz uczy się wytrwałości i znoszenia 
trudów nie wówczas, kiedy przyjdzie 
mu stanąć do walki, ale już dużo wcze­
śniej, na ćwiczeniach wojskowych. Ten. 
który w chwili pokoju umie być dziel­
ny i silny, będzie nim także w czasie 
poważnych prób życiowych. Podobnie 
i my róbmy wyrzeczenia w drobnych 
sprawach, abyśmy gdy zajdzie koniecz­
ność, mogli zachować spokój i opano­
wanie.

Kościół nakazuje wstrzymanie się w 
niektóre dni od pokarmów mięsnych, a 
w czasie przeżywania Męki Pana Jezu­
sa do zachowania postu ścisłego. Cho­
dzi o to. by wiernych nakłonić do prak-

kramentem jest chrzest, 
który symbolizuje nie 
tylko włączenie czło­
wieka do społeczności 
chrześcijańskiej, ale i 
duchowe odrodzenie. W 
pewnym stopniu chrzest 
odpowiada starozakon- 
nemu obrzezaniu, lecz 
jest odeń bardziej du­
chowy, szlachetniejszy, 
ludzki.

Zamiast starozakon- 
nych wymyślnych i 
skomplikowanych ofiar 
krwawych i niekrwa- 
wych Chrystus polecił 
składać Bogu w ofierze 
chleb i wino „przeisto­
czone" w Ciało i Krew 
Pańską. Ta uproszczona 
i uduchowiona ofiara 
nazwana z czasem Eu­
charystią (dziękczynie­
niem) stała się ośrod­
kiem kultu chrześcijań­
skiego.

Starotestamentowe ob­
mycia, uciążliwe prze­
strzeganie rytualnej czy­
stości, składanie grze­
chów na niewinne 
zwierzę i wypędzanie 
go na pustynię — Jezus 
Chrystus zastąpił nie­
trudnym, bardziej po­
ważnym i wzniosłym 
wyznawaniem win 
przed kapłanem posia­
dającym władzę „od­
puszczania i zatrzymy­
wania grzechów".
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tyki umartwienia, zachęcić do pokuty 
za swoje i bliźnich grzechy, zaprawić 
do walki ze złymi skłonnościami słabej 
natury ludzkiej, a wreszcie okazać po­
słuszeństwo i szacunek Kościołowi. 
Słusznie mówimy zwykle, że kto nie 
potrafi odmówić sobie rzeczy dozwolo­
nych — nie odmówi także szkodliwych, 
grzesznych.

Często idźmy pod krzyż Jezusa 
Chrystusa, wpatrujmy się w Jego prze­
cudne Boskie oblicze, przeżywajmy Je­
go cierpienia i wówczas, kiedy nam się 
wydawać będzie, że nasze są zbyt cięż­
kie do przetrzymania, czerpmy siłę dla 
siebie z krzyża miłości iN nadziei. Nie 
czekajmy jednak na jakieś ogromne, 
przerastające nasze słabe siły cierpie­
nie i krzyż, ale już dziś hartujmy się 
w boju życiowym, abyśmy przez umar­
twienia dobrowolne z każdej sytuacji 
wyszli zwycięsko.

Ks. mgr Z. MĘDREK

ZBRODNIA WYMAGA KARY
N a całym  św iecie  w zm aga  się  ak c ja  

p ro te s ta c y jn a  sk ie ro w an a  p rzeciw ko  z a ­
m ia ro w i p rzed aw n ien ia  (z dn iem  9 m a ­
ja  br.) w  N R F odpow iedzia lności za 
zb rodn ie  h itle ro w sk ie . P rzec iw  puszcze­
n iu  w  n iep am ięć  zb ro d n i lu d o bó jstw a , 
ja k ic h  dopuszczali się h itle ro w cy  roz­
leg a ją  się p ro te s ty  n a  obu pó łku lach . 
P ro te s tu ją  uczen i i ludzie  p rośc i, n a u ­
czyciele i k ap łan i, rodziny  o f ia r  zb ro d ­
ni i sam e o fia ry , k tó re  oca la ły  za z a ­
s iek am i z d ru tó w  ko lczastych  w e w sze l­
kiego rodza ju  obozach k o n c e n tra c y j­
nych. W te j ak c ji p ro te s ta c y jn e j nie 
chodzi o odw et, n ie  chodzi o p o m stę
— ale  chodzi o n a je le m e n ta m ie js z ą  
sp raw ied liw ość .

M y P o lacy  je s te śm y  szczególnie u czu ­
len i n a  zag ad n ien ie  pociągn ięc ia  do 
odpow iedzia lności ty ch  w szystk ich  
m orderców  ze sw astyką , k tó rzy  sp o ­
w odow ali ty le  nieszczęść n a  naszych  
ziem iach. D alecy je s te śm y  od b ra n ia  
odw etu . A le je s te śm y  zw o lenn ikam i 
pe łne j sp raw ied liw ośc i. Z a zb rodn ie , 
pon iew ie ran ie  ludźm i, za d y sk ry m in a ­
cję i m ęk ę  m ilionów  P o lak ó w  należy 
się zadośćuczynien ie , k tó reg o  fo rm ę 
o k re ś la ją  odpow iedn ie  p rzep isy  p r a ­
w a karnego .

W ychodząc z zasady , że zb rodn ia  
w ym aga u k a ra n ia  je j sp raw cy , rząd  
P R L  p rzen ió sł n a  fo rum  O NZ p ro b ­
lem  odpow iedzia lności za zb rodn ie  h i­
tle row sk ie , popełn ione  w  la ta c h  II 
w o jny  św ia tow ej. P o lsk ie  m em o ran d u m  
złożone w  p a rlam en c ie  św ia ta  dom aga 
się p o s taw ien ia  na  po rząd ek  dzienny  
X X I ses ji K om isji P ra w  C złow ieka do­
da tkow ego  p u n k tu  p o rząd k u  d z ien n e ­
go: „K w estia  u k a ra n ia  zb ro d n ia rzy
w o jen n y ch ”. T reść  m em o ran d u m  rząd u  
polskiego p rzypom ina , że d n ia  13 lu te ­
go 1946 r. Z grom adzen ie  O gólne N a ro ­
dów  Z jednoczonych  u chw aliło  rezo lu ­
c ję  do tyczącą „ek s trad y c ji i k a ra n ia  
zb ro d n ia rzy  w o jen n y ch ”. U chw alona 
rezo luc ja  w zy w ała  w szystk ie  p ań s tw a  
cz łonkow skie  o raz  p a ń s tw a  n ie  n a le ­
żące do O NZ do pod jęc ia  kon iecznych  
k ro k ó w  w  celu  w y k ry c ia  i e k s trad y c ji, 
o raz  u k a ra n ia  w innych .

R ów nież tego sam ego d n ia  zo sta ła  u ­
chw alona  in n a  rezo lu c ja  „O zbrodn i 
lu d o b ó js tw a”. Z grom adzen ie  O gólne 

O N Z  p o tw ierdz iło  w y p ły w a jący  z p r a ­
w a m iędzynarodow ego  obow iązek  
w szystk ich  p a ń s tw  śc igan ia  i k a ra n ia  
zb ro d n ia rzy  w ojennych . O bow iązek t a ­
k i je s t z a w a rty  rów nież  i w  ak tac h  
m iędzynarodow ych  o k resu  w cześn ie j­
szego. K o n w en cja  h a sk a  z 1907 r., d e ­
k la ra c ja  m o ca rs tw  sp rzym ierzonych  z 
1942 r., um ow a ja łta ń s k a  z s ie rp n ia  
1945 r., po rozum ien ie  w  przedm iocie  
śc igan ia  i k a ra n ia  p rzes tępców  w o je n ­
nych i s ta tu t  m iędzynarodow ego  try b u ­
n a łu  w ojennego  z dn. 8 s ie rp n ia  1945 r., 
w reszcie  k o n w en c ja  o zapob iegan iu  i 
k a ra n iu  zb ro d n i lu d o b ó js tw a  s tan o w ią  
podstaw ę p ra w n ą  do po c iąg an ia  do od ­
pow iedzia lności zb ro d n ia rzy  h itle ro w ­
skich.

W ielu  h itle row ców  u k ry w a  się w  
różnych  k ra ja c h . U ch y la ją  się p rzed  
pon iesien iem  k a ry . Czy to  u zasad n ia  
ich bezkarność?  W naszym  p rzek o n a ­
n iu  N I E !

U znan ie  bezk arn o śc i i um ożliw ien ie  
sw obody  d z ia łan ia  ludziom , k tó rzy  roz­
p ę ta li II w o jn ą  św ia to w ą  i dopuścili 
się n iezliczonych zb rodn i, gw ałcą  n a j-  
e lem e n ta rn ie jsz e  p ra w a  lu d zk ie  — s ta ­
now ić m oże zach ę tę  do now ych  podob­
nych  zb ro d n i i s tan o w i w  k o n sek w en ­
cji zagrożen ie  m iędzynarodow ego  poko ­
ju  i b ezp ieczeństw a.

T ym i m o ty w am i k ie ru ją c  się rząd  
P R L  w ezw ał w szy stk ie  p ań s tw a  — 
członków  O NZ o raz  p a ń s tw a  n ie  b ę ­
dące cz łonkam i te j in s ty tu c ji do pod­
jęc ia  s ta ra ń  w  k ie ru n k u  odna lez ien ia  
i u k a ra n ia  zb ro d n ia rzy  w o jen n y ch  oraz 
do bezzw łocznego p rzy s tą p ie n ia  do 
k o n w en c ji o zap ob iegan iu  i k a ra n iu  
zb ro d n i lu d o b ó jstw a . (O.)



K
iedy w  r. 862 
przyby ło  do C a- 
ogrodu (K o n stan ­

tynopola) posel­
stwo. w y praw ione  
przez potężnego 

w ładcę  p a ń s tw a  w ie lkom o- 
raw sk iego , R ościs ław a. do ce­
sa rza  b izan ty jsk ieg o  M ichała  
I I I  z p ro śb ą  o p rzy s łan ie  na  
M oraw y  m isjo n a rzy  b iegłych 
w  języ k u  słow iańsk im , n ik t 
ze w spó łczesnych  n ie  zdaw ał 
sobie sp raw y  ze sk u tk ó w  te ­
go fa k tu . Posłow ie  ci m ieli 
pono ośw iadczyć cesarzow i: 
„N ie m am y nikogo, k to  by w e 
w łasn y m  języ k u  w ia ry  n as 
uczył, p ro s im y  p rze to  o ta ­
k iego b isk u p a  i nauczycie la , 
k tó ry  by  to  zdolen  by ł uczy­
nić. A lbow iem  przychodzą  do 
nas ró żn i księża z W łoch, 
G rec ji i N iem iec, m y zaś, lu ­
dzie p rośc i, n ie  w iem y  za k im  
iść i kogo się trz y m a ć ”. „S ły­
szycie” —odezw ał się n a  to ce­
sa rz  do dw óch b ra c i z S o lun ia  
(Salonik) K o n stan teg o  i M e­
todego, znanych  z p o p rzed ­
n ich  m isji w  S y rii i  w śród  
C h azaró w  (na U k ra in ie  p o ­
łu d n io w e j i K rym ie). W kró tce  
po p rzybyc iu  n a  M oraw y w  
r. 863 K o n s tan ty n  i M etody 
do konali rzeczy b rzem ien n e j 
w  n as tęp s tw a .

O baj b ra c ia  p rze łoży li na  
język  s łow iańsk i p sa łte rz , 
E w angelię , D zie je  A postolskie, 
te k s ty  m od litw . T łum aczen ia  
K o n stan teg o  i M etodego s ta ły  
się w  ciągu  s tu lec ia  źród łem  
p iśm ien n ic tw a  i cyw ilizac ji w  
średn iow ieczu  na ro d ó w  p o ­
łu d n io w e j o raz  w schodn ie j 
S łow iańszczyzny , w  czym 
tk w i w ie lk ie  znaczenie b rac i 
so luńsk ich . N a to m ia s t jeżeli 
chodzi o litu rg ię , to  litu rg ia  
s ło w iań sk a  b y ła  czym ś no ­
w y m  i n ie p ra k ty k o w a n y m  w 
K ościele R zym skim . W p row a­
dzając  ją , K o n s tan ty  i M eto­
dy p row okow ali N iem ców . 
K le r n iem ieck i, k tó ry  g łów nie 
re p rezen to w a ł o b rządek  ła c iń ­
sk i w  środkow ej E uropie , 
w ypow iedzia ł im  d ługą  i za ­
c iek łą  w o jnę , zakończoną 
w p raw d z ie  k lę sk ą  n a  M o ra­
w ach , ale za to  u cy w ilizo w a­
n iem  języka  i k u ltu ry  n a ro ­
dow ej n arodów  b a łk ań sk ich  
o ra z  R usi.

W sk u tek  sporu  o język  s ło ­
w iań sk i w  li tu rg ii  ch rześc i­
jań sk ie j pap ież  M iko ła j I  w e ­
zw ał K onstan tego  i M etodego 
do R zym u. W drodze do R zy­
m u obaj b ra c ia  za trzy m ali się 
w . W enecji, gdzie stoczyli ze 
zg rom adzonym i n a  jak im ś sy ­
nodzie k a p ła n a m i i b isk u p am i 
dy sp u tę  teo re ty czn ą  w  o b ro ­
nie litu rg ii s ło w iań sk o -ch rze - 
śc ijań sk ie j. W dyspucie  d u ­
chow ni łac iń scy  zarzu ca li 
dw om  b rac iom  herez ję . K o n ­
s ta n ty n  zb ija ł te  za rzu ty , n a ­
zyw ając  ogran iczen ie  języków  
litu rg iczn y ch  do trz ech , tj . ła ­
ciny, g reckiego, h eb ra jsk iego , 
h e rez ją  p ila c jań sk ą . gdyż to 
P iła t w  tych  języ k ach  kazał 
um ieścić  nap isy  n a  k rzy żu  
C h ry stu sa . P ow o ływ ał się na  
znaną  sobie z podróży  na  
W schód litu rg ię  c h rze śc ijań ­
ską  w rodzim ych  języ k ach  w  
K ościo łach  sy ry jsk im , p e rs ­
kim . a riań sk im , kop ty jsk im . 
K o n s tan ty n  i M etody by li 
a ta k o w a n i n ie  ty lko  o to, że 
o d p ra w ia ją  m szę w  „ b a rb a ­
rzy ń sk im ” języku , lecz i o to , 
że dokonali n ieb y w ałe j w 
dzie jach  in n o w ac ji przez
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przełożenie  k siąg  św ię tych  
głago licą, k tó ra  n ie  is tn ia ła  
od p o czą tku  św ia ta . „N a co 
now e p ism a” — sp ie ran o  się z 
K o n s tan ty n em  i M etodym  w  
W enecji. „Nie stw orzy ł je  an i 
Bóg, an i a n io ł” . P rzec iw n icy  
K o n stan teg o  i M etodego nie 
u zn a li się za pok o n an y ch  i 
zapad ł w y ro k  po tęp ia jący  no ­
w ą a n iebezp ieczną  n au k ę  
trą c ą c ą  herez ją .

Z an im  K o n s ta n ty n  i M eto ­
dy p rzy b y li do R zym u, u p ły ­
nęło  sporo  czasu  od te j ch w i­
li. W  tym że czasie zm arł p a ­
p ież M ikołaj I, a n a  jego 
m iejsce zosta ł w y b ra n y  now y

szyw ego o sk a rżen ia  uw ięziony 
w  S zw ab ii i po d d aw an y  to r ­
tu ro m  (trzym any  n ie raz  na  
śn iegu  i m rozie) przez dw a i 
pół roku . K iedy  M etody z n a j­
dow ał się w  w ięz ien iu  u b i­
skupów  n iem ieck ich , pap ież  
J a n  V III  p rzes ła ł do niego 
przez  leg a ta  P a w ła  z A nkony  
lis t z zakazem  o d p raw ian ia  
nab o żeń stw  słow iańsk ich . M e­
tody  jed n ak  n ie  u leg ł n a c i­
skow i, lecz szedł n ieugięcie  
d rogą  w y b ra n ą  razem  z K on- 
s tan ty n em -C y ry lem  i n ie  z a ­
w a h a ł się sp rzeciw ić  w oli p a ­
pieża. W  n iedzie lę  pa lm ow ą 
885 r. w szed ł w obec licznego

spustoszen iu : „R ozp łakałem
się zaiste... gdym  zobaczył 
m iejsca św ięte , gdzie w zięło  
początek  ch rześc ijań stw o , sp u ­
stoszone i zburzone, przez W ę­
gry  — i szczą tk i ich ro zm ie ­
cione. a kościoły w ow ych 
s tro n ach  ziem i naszej do je d ­
nego o b d arte  i sp lu g aw io n e”. 
Ju ż  śm ierć M etodego ro zp ę ­
ta ła  burzę . k tó ra  zaczęła 
zm ia tać  litu rg ię  s łow iańską  z 
p ań stw a  w ie lkom oraw sk iego . 
K le r n iem iecko -łac iń sk i z b i­
skupem  W ichingiem  n a  czele 
podniósł głow ę i rzuc ił się do 
zaciek łe j w a lk i z uczn iam i 
M etodego. K ap łan i słow iańscy  
b y li w ięzien i, bici, m ęczeni, 
gdyż N iem com  chodziło o 
szybkie skończenie z n im i, z a ­
n im  rozd rażn io n y  lud  ru s z y ł­
by  w  obronie o b rząd k u  rzy m - 
skosłow iańsk iego , poniew aż 
zaś jego lik w id ac ja  odbyw ała  
się zbyt pow olnie, d w u stu  k a ­
p łanów  w yrzucono  siłą  w o j­
skow ą j ' 'z a  rzekę  D raw ę  i 
Saw ę. ^

W ygna ii uczn iow ie s ło w iań ­
skiego ; posto ła , unosząc ze 
sobą litu rg iczne  księg i w  ję ­
zyku  słt-w iańskim  głagolicą

M ed o ty  (* ok. 815 ----- (- 885) począ tkcw o  za jm o w a ł s ta ­
n o w isko  a d m in is tra cy jn e  n a jp raw dop  do b n ie j w  M ace­
donii, n a stępn ie  w stą p ił do za ko n u  w  c d n y m  z  k la s z to ­
rów  w  M ałej A zji. U czestn iczy ł w  podróżach sw ojego  
na jm łodszego  brata K o n sta n tyn a  w  ti : is ji re lig ijn e j do 
C hazarów  (r. 858). Od 863 r. do końca życ ia  obaj bracia  
p rzeb yw a ją  na M oraw ach i Pannonii,- gdzie  w  w alce z  
d u c h o w ie ń s tw e m  ła c iń sko n iem ieck im  głoszą ch rześc ija ń ­
s tw o  w  o b rzą d ku  r zy m sk o s ło w ia ń sk im , p rzek ła d a ją  k s ię ­
gi teo log iczne na d ia lek t S ło w ia n  z  M acedonii —  ję z y k  
tzw . obecnie s ta ro cerk iew n y , o tw iera ją  p r z y  kościo łach  
szko ły . W r. 870 M eto d y  zo s ta je  m ia n o w a n y  a rc y b isk u ­
pem  P annonii i  w k ró tc e  p o tem  zosta je  u w ię z io n y  p rzez  
k le r  n iem ieck i. Po w y jśc iu  z  kazam aty w raca  na M ora­
w y , gdzie ja k o  a rcyb isku p  od r. 874 f;o n ty n u u je  w a lkę  
o n ie za le żn y  od d u ch o w ień stw a  n iem ieck iego  K ośció ł 
W ro k  po śm ierc i M etodego p ap ież  S te f \n  V  w  liście s k ie ­
ro w a n y m  do  księc ia  S w ia to p e łka  p o tę iń ł n a u kę  M etode­
go i zakaza ł odpraw ian ia  m szy  w  języb-u sło w ia ń sk im .

pap ież  H a d ria n  II. Ó w  pap ież  
chcia ł zręczn ie  w ykorzystać  
K o n s ta n ty n a  i M etodego o raz  
ochrzczone przez  n ich  k ra je  
słow iańsk ie  jak o  p o te n c ja l­
nych  sp rzym ierzeńców  do 
m ogącej w  k ażd e j chw ili ro z ­
gorzeć w a lk i ze sch izm ą b i­
zan ty jsk ą . T oteż p rzy ją ł na  
raz ie  b ra c i życzliw ie, p ob ło ­
gosław ił k sięg i litu rg iczn e  w  
języku  s łow iańsk im  i k aza ł je  
złożyć n a  o łta rzu  w  kościele 
M ary i P an n y , zw anym  F a tn e , 
o raz  polecił b isk u p o w i F o r-  
m ozusow i i G au d ery k o w i w y ­
św ięcić s łow iańsk ich  uczniów  
na  k ap łan ó w . O baj b ra c ia  po ­
zostali dość d ługo w R zym ie. 
P rzyczyną  tego  by ła  p rzede  
w szystk im  choroba K o n s ta n ­
ty n a , n a  k tó rą  zm arł d n ia  
14 lu tego  869 r .  w  cz te rd z ie ­
s ty m  d ru g im  ro k u  sw ego 
w ie lk ich  zasług  życia. P rz e d ­
tem  p rzyodzia ł on jeszcze sza ­
tę  m niszą  w jed n y m  z k la sz ­
to ró w  rzy m sk ich  i p rz y b ra ł 
im ię C yry l. U m ie ra jąc  zobo­
w iąza ł u roczyście sw ojego 
b ra ta ,  że n ie  po rzuci do ko ń ­
ca życia rozpoczętego dzieła.

M etody dalszą i w zm ożoną 
dzia ła lnością  ro z ją trzy ł N iem ­
ców do tego s topn ia , że został 
przez n ich  na podstaw ie  fa ł­

lu d u  do kościo ła  już słaby  i 
po ra z  o s ta tn i pobłogosław ił 
k sięc iu  o ra z  ludow i całem u. 
N a kon iec  rzek ł: „p ilnu jc ie  
m nie, dzieci, aż  do d n ia  tr z e ­
ciego” !, a  gdy nad szed ł w to ­
rek , dzień  trzec i, zaw oła ł: „w 
ręce  T w oje, P an ie , od d a ję  d u ­
cha m ojego”. „I spoczął w 
B ogu n a  rę k a c h  k ap łan ó w  
szóstego d n ia  m iesiąca  k w ie t­
nia... ro k u  6393 od stw o rzen ia  
św ia ta ” — ta k ą  p rzekaza ł 
w iadom ość po tom nym  n iezn a ­
ny  k ro n ik a rz  p a ń s tw a  S ło ­
w ian  pogańsk ich  (sąsiedniego 
M oraw om  — dzisie jsze W ęgry 
zachodnie).

C iało M etodego pochow ano 
w  w ie lk im  kościele w  W ele- 
h rad z ie , w  m urze  n a  p raw o  w 
pob liżu  o łta rz a  N ajśw ię tsze j 
M ary i P an n y . W eleh rad , s to ­
lica  M oraw  zosta ła  w  w iek u  
X  zbu rzona  p rzez  W ęgrów , 
w ów czas lu d  pog ań sk i i b a r ­
b a rzy ń sk i, k tó ry  w y p a rty  z 
sied lisk  sw oich  m iędzy  D o­
nem  i D n iep rem , opanow ał 
w y d a rty  B u łgarom  S iedm io ­
gród, a te ra z  zaw ezw ani przez 
A rn u fła , cesarza  n iem ieck ie ­
go, p rzeciw  S łow ianom  n a ­
jech a li n a  państw o  w ielkom o- 
raw sk ie . K siążę B rac is ław  
w spom ina w  r. 1028 o ow ym

pisane , szu k a li tym czasem  
przy tu łk i- u  sąs iedn ich  lu ­
dów : u C horw atów , B u łg a ­
rów , Czt ^hów, Po laków . P ie -  
lęgnow ar a p rzez  ty ch  w y ­
c h o d ź c y  i ich  następców  
k w itn ę ła  litu rg ia  słow iańska  
p rzez  p a  to ra  w iek u  w  M ało- 
polsce. f^ s ta tn i ra z  „o fic ja ln ie” 

w K ościele P o lsk im
M etodego n a .  ,p o -  

i-óla B o lesław a C n ro -

b rzm ia ły  
modlitwy 
grzeb ie  A- 
brego, nad  k tó rego  zw łokam i 
odpraw iono  u roczyste  n a b o ­
żeństw o w  języ k u  greck im , 
łac iń sk im  i słow iańsk im . D o­
p iero  po dziew ięciuse t la tach  
w  n ie licznych  jeszcze p a ra ­
fiach  K ościoła N arodow ego 
porozsiew anych  tu  i ów dzie 
po całym  k ra ju  w ie rn i Po lacy  
z pow ro tem  n a  w zór C y ry lo - 
M etod iańsk i w znoszą m odły  i 
p ien ia  do B oga w  języ k u  o j­
czystym .

A posto lstw o M etodego na 
M oraw ach  — ja k  w idzim y — 
w iąże  się w ięc  z począ tkam i 
ch rześc ijań s tw a  w  Polsce. 
P ew n i d aw n ie js i n as i dziejo ­
p isa rze  (K ad łubek-B ogufał, 
C ielski) u trzy m y w ali, że to 
C y ry l i M etody byli podróż­
nym i, k tó rzy  naw iedzili z a ­
grodę P ia s ta  w  K ruszw icy  i 
o strzyg li a n aw e t ochrzcili je -



go syna. Z iem ow ita . B adacze 
późn ie jsi (Wł. K . Z ielińsk i, 
K. L ancko rońska) zaprzeczyli 
p raw dziw ośc i po d an ia  tw ie r ­
dząc. że m ogli to  być dw aj 
uczn iow ie św ię tych  ap o sto ­
łów , n a  p rzy k ład  W iznog i 
O sław . Jak k o lw iek  to p o d a ­
nie m ożna p rzy jąć  za n iepo - 
zbaw ione p raw d o p o d o b ień ­
s tw a , to  n ie  należy  p rz y jm o ­
w ać  za w iary g o d n e  po d an ia  o 
w sk azan iu  przez  uczniów  M e­
todego P ia s ta  jak o  n astęp cy  
pow alonego  k nez ia  P op ie la , 
a lbow iem  d a ty  u sta lo n e  przez 
leg en d a rn ą  h is to rio g ra fię : la ­
ta  815—842 n a  czas P opielidów  
są w cześn ie jsze  od d a ty  863, 
od k tó re j zaczyna się d z ia ła l­
ność C y ry la  i  M etodego w 
S łow iańszczyźnie . N a to m iast 
są  h is to ry czn e  poszlak i, że 
około r . 874 uczn iow ie  M eto ­
dego n aw iedz ili k ra j  W iślan , 
lecz n iep rzy ch y ln ie  zostali 
p rzy jęc i p rzez  ich  k sięc ia  w  
W iślicy, a  p rzed tem  jeszcze 
m ie li p rze jść  p rzez  Ś ląsk  i 
do trzeć  — ja k  to  głosi p o d a ­
n ie  — n ad  G opło. K iedy  już 
zdecydow aliśm y  się n a  o m a­
w ian ie  podań , to  m usim y 
zw rócić uw agę i n a  to , że p a ­
pież L eon  X III , k an o n izu jąc  
obu  b ra c i n a  św ię tych  K ościo­
ła  R zym skiego, p o w ta rza  ró w ­
nież w  encyk lice  „G ran d ę  m u - 
n u s” z d n ia  30 w rześn ia  1880 
ro k u  n iep o tw ie rd zo n e  przez 
h is to rię  po d an ia  o św . M eto ­
dym , jakoby  on do P o lsk i 
„przez środek  G alic ji d o ta rł, 
s to licę  b isk u p ią  w e Lw ow ie 
założył. S ta m tą d , ja k  n ie k tó ­
rzy  podali... tro n  b isk u p i w 
K ijow ie  p o staw ił” . O m ylność 
pap ieża  L eona X III  w  s p ra ­
w ach  w ia ry  je s t tu  bardzo  
w idoczna: R uś K ijow ska
p rzy ję ła  ch rześc ijań stw o  i to 
w  o b rząd k u  g rek o p raw o - 
sław n y m  dop iero  w  r. 988 (a 
w ięc po 100 la ta ch  od śm ie r­
ci M etodego), a  L w ów  w cza­
sach  M etodego w  ogóle nie 
is tn ia ł.

N ie dziw im y się w szakże 
ta k im  w ersjo m , skoro  aż ty ­
siąc la t  trz e b a  by ło  czekać, 
ażeby  pap ież  pozw olił za jąć  
C yry low i i M etodem u należne  
m iejsce  w  p an teo n ie  św ię tych , 
św ię ty ch  ka to lick ich . W spom ­
n ien ia  o dziele C y ry la  i M e­
todego b y ły  ju ż  w  pam ięci 
lu d zk ie j g ru n to w n ie  z a ta r te , 
to też  n a ró d  po lsk i obo ję tn ie  
p rzy ją ł to  do w iadom ości, a 
n a  P o d la s iu  i w  C hełm szczyź- 
n ie  n a w e t i w rogo, łącząc 
im iona obu  b ra c i so luńsk ich  
z ru sy fik a c y jn ą  C erkw ią . 
R zuca to  jeszcze jeden  p ro ­
m ień św ia tła  n a  stanow isko  
R zym u w obec S łow iańszczy­
zny i Po lsk i. D opiero  w tedy , 
k iedy  pam ięć  lu d zk a  n ie  się­
g ała  w stecz  do od ległych 
p rzed  dziesięciom a w iek am i 
dziejów , a zobo ję tn ien ie  r e l i­
g ijn e  in te lig en tn y ch  w a rs tw  
w  każdym  n arodz ie  n ie  p o ­
zw alało  odpow iednio  reag o ­
w ać n a  poczynan ia  k u rii 
rzy m sk ie j, p ap ież  zdecydow ał 
się nareszc ie  zaliczyć C yry la  
i M etodego w  poczet św ię tych  
K ościo ła  K ato lick iego . K ościół 
N arodow y od sam ego p oczą t­
k u  sw ego is tn ien ia  czci C y ry ­
la  i M etodego jak o  p re k u rso ­
ró w  idei K ościo ła  n ieza leżn e ­
go od k le ru  ła c iń sk o rzy m sk ie - 
go.

MIKOŁAJ KOLEDYŃSKI

MIĘDZYNARODOWE 
K O N I A K I !

• K U L T U R A L N E  
BUDAPESZTU

D r G abor K erek , k ie ro w n ik  W ydzia ­
łu  O św ia ty  i K u ltu ry  b u d ap esz teń sk ie j 
S to łecznej R ady  p o in fo rm ow ał p ra sę  
w ęg ie rsk ą  o ro zw o ju  m ięd zy n aro d o ­
w ych  k o n tak tó w  k u ltu ra ln y c h  sto licy  
W ęgier. P ow iedz ia ł on, że do w zboga­
cen ia  m iędzynarodow ych  k o n tak tó w  
k u ltu ra ln y c h  co raz  b a rd z ie j p rzyczy ­
n ia  się w sp ó łp raca  k u ltu ra ln a , k tó rą  
u trzy m u je  B u d ap esz t ze s to licam i w ie ­
lu  k ra jó w . M iędzy in n y m i rozw inę ła  
się sy s tem a ty czn a  w y m ian a  delegacji 

^  i zespołów  arty s ty czn y ch  z P rag ą . 
O sta tn io  k ie ro w n ic tw o  b u d a p e sz te ń ­
sk ie j ra d y  przyw iozło  cenne d o św iad ­
czenia  ze sto licy  C zechosłow acji w  
dziedzin ie  o rg an izo w an ia  im p rez  m a ­
sow ych, oraz p rzedsp rzedaży  b ile tów  
te a tra ln y c h . W kró tce  m iędzy obiem a 
s to licam i p o d p isan a  zostan ie  rów nież  
um ow a k u ltu ra ln a .

R ów nież poży teczna  w sp ó łp raca  w y ­
tw o rzy ła  się m iędzy  B u d ap esz tem  a 
W arszaw ą i B erlinem . O sta tn io  w  obu  
ty c h  m ias tach  k ie ro w n icy  w y dzia łu  
o św ia ty  i k u ltu ry  zapoznaw ali się z 
dz ia ła lnośc ią  te a tró w . W  M oskw ie n a ­
to m ia s t zdobyto  c iekaw e dośw iadcze­
n ia  z dziedziny  k ie ro w an ia  życiem  
k u ltu ra ln y m . Spośród  sto lic  p ań stw  
zachodnich  n a jb a rd z ie j ożyw ione k o n ­
ta k ty  posiada  B udapesz t ze S z tok ­
ho lm em . N iedaw no  d e leg ac ja  stolicy 
S zw ecji p rzeb y w ała  w  B udapeszcie  za­
p o zn a jąc  się z życiem  k u ltu ra ln y m  
w ęg ie rsk ie j sto licy . Z godnie z z a w a rtą  
w ów czas um ow ą w  lis topadz ie  przez 
trzy  tygodn ie  o tw a rta  b y ła  w  S z to k ­

ho lm ie  w y staw a  k siążek  w ęg ie rsk ich . 
P rezen to w an o  na  n ie j p raw ie  600 
k siążek . W szystk ie  gaze ty  szw edzkie 
w y raża ły  gorące  u zn an ie  d la  w y s taw y  
i zapoznaw ały  czy te ln ików  z rozw o jem  
k s ię g a rs tw a  w ęg iersk iego . W edług 
ogólnej 'o p in ii  w y s ta w a  ta , k tó rą  w 
ciągu  dw óch ty g o d n i obe jrza ło  k ilk a  
tysięcy  osób — w ie lo k ro tn ie  p rzew y ż­
szała  sukces zo rgan izow anej up rzedn io  
w  S ztokho lm ie  w y staw y  k siążek  am e­
ry k ań sk ich .

N astęp n ie  d r G abor K e re k  p o d k re ś­
lił, że w  p rzyszłośc i dążyć będzie  do 
zo rgan izow an ia  ja k  na jśc iś le jsze j 
w sp ó łp racy  m iędzy  in s ty tu c ja m i p o d ­
leg łym i w ydzia łow i o św ia ty  i k u l tu ­
ry , a  podobnym i in s ty tu c ja m i in n y ch  
stolic. Ju ż  te ra z  zaczyna ją  się p o ja ­
w iać  p ie rw sze  w yn ik i. T e a tr  im . M a- 
dach a  n aw iąza ł k o n ta k t z jed n y m  z 
te a tró w  b u k a re sz teń sk ich . P ań stw o w y  
T e a tr  L a lek  ro zb u d o w u je  sw oje  k o n ­
ta k ty  poprzez  ud an e  to u rn e e  a r ty ­
styczne po E urop ie . P rzed s taw ic ie le  
B ib lio tek i im . E rv in a  Szabo odbyli 
podróże n aukow e do M oskw y, L en in ­
g ra d u  i W iedn ia , u  siebie n a to m ia s t 
gościli p rzed s taw ic ie li b ib lio tek  po l­
sk ich , w łoskch , szw edzkich , ru m u ń ­
sk ich  i sy ry jsk ich , k tó rzy  p rzy jech a li 
zapoznać się z d ośw iadczen iam i b ib lio ­
te k  b u d ap esz teń sk ich . P raco w n icy  B u ­
dapeszteńsk iego  M uzeum  H is to ry czn e ­
go w z ię li u d z ia ł w  10 k o n g resach  m ię­
dzynarodow ych . P o s ia d a ją  oni k o n ta k ­
ty  z 17 k ra ja m i. M uzea b u d ap esz teń ­
skie w ypożyczyły  w  ro k u  b ieżącym  
sw oje ek sp o n a ty  L o u v ro v i o raz  na  
B ien n a le  w  B olonii i n a  W y staw ę H i­
s to r ii P rzem y słu  w  W aszyngtonie .

S to łeczne B iu ro  T u ry s ty k i u trz y m u ­
je  k o n ta k t z podobnym i in s ty tu c ja m i 
w  B erlin ie , P rad ze , W iedn iu  i W ar­
szaw ie, w  p ie rw szy m  rzędzie  w  celu  
k o rz y s ta n ia  z dośw iadczeń  o rg an izac ji 
m asow ej tu ry s ty k i i m eto d  je j p ro ­
pag an d y . D elegacja  S to łecznego Z a ­
rz ą d u  K in  w y jed z ie  do W iedn ia  by 
zapoznać się z te ch n ik ą  w y św ie tlan ia  
film ów  70 m m , pon iew aż w  n a jb liż ­
szych la ta c h  zbudow ane  zo stan ą  w  
B udapeszcie  dw a k in a . w  k tó ry c h  w y ­
św ie tlan e  b ęd ą  tego ty p u  film y. S to ­
łeczny  O gród  Zoologiczny i B o tan icz­
ny  często o rg an izu je  zag ran iczne  po d ­
róże w  celu  zb ie ran ia  now ych  okazów  
i coraz częściej ko resp o n d en cy jn ie  
udz ie la  p o rad  fachow ych.

ZBRODNIA WYMAGA KARY
N a całym  św iecie  w zm aga  się ak c ja  

p ro te s tac y jn a  sk ie ro w an a  p rzeciw ko  za ­
m iarow i p rzed aw n ien ia  (z dn iem  9 m a ­
ja br.) w  N R F odpow iedzia lności za 
zbrodnie h itle ro w sk ie . P rzec iw  puszcze­
niu w  n iep am ięć  zb ro d n i lu d o b ó jstw a , 
jak ich  dopuszczali się  h itle ro w cy  ro z ­
legają  się p ro te s ty  n a  obu  pó łku lach . 
P ro te s tu ją  uczeni i ludzie  p rośc i, n a u ­
czyciele i k ap łan i, rodziny  o fia r  z b ro d ­
ni i sam e o fia ry , k tó re  oca la ły  za  za ­
siekam i z d ru tó w  ko lczastych  w e w sze l­
kiego ro d za ju  obozach k o n c e n tra c y j­
nych. W te j ak c ji p ro te s ta c y jn e j n ie  
:hodzi o odw et, n ie  chodzi o p o m stę
— a le  chodzi o n a je le m e n ta rn ie jsz ą  
spraw iedliw ość.

M y  P o lacy  je s te śm y  szczególnie u czu ­
leni n a  zag ad n ien ie  pociągn ięc ia  do 
D dpowiedzialności ty ch  w szystk ich  
n o rd e rc ó w  ze sw asty k ą , k tó rzy  spo ­
w odow ali ty le  n ieszczęść n a  naszych  
ziem iach. D alecy je s te śm y  od b ra n ia  
odw etu. A le je s te śm y  zw o lenn ikam i 
pełnej sp raw ied liw ośc i. Za zbrodn ie , 
pon iew ieran ie  ludźm i, za d y sk ry m in a - 
:ję  i m ęk ę  m ilionów  P o laków  należy  
się zadośćuczynien ie , k tó rego  fo rm ę 
sk re ś la ją  odpow iedn ie  p rzep isy  p ra ­
wa karnego .

W ychodząc z zasady , że zb ro d n ia  
w ym aga u k a ra n ia  je j sp raw cy , rząd  
PRL p rzen ió sł n a  fo rum  O NZ p ro b - 
em  odpow iedzia lności za  zb rodn ie  h i-  
:lerow skie, po pe łn ione  w  la ta c h  II 
wojny św ia tow ej. P o lsk ie  m em o ran d u m  
iłożone w  p a rlam en c ie  św ia ta  dom aga 
się p o s taw ien ia  na  p o rządek  dz ienny  
XXI ses ji K om isji P ra w  C złow ieka do- 
la tkow ego  p u n k tu  p o rząd k u  d z ien n e ­
go: ,tK w estia  u k a ra n ia  zb ro d n ia rzy
w ojennych”. T reść  m em o ran d u m  rząd u  
Dolskiego p rzypom ina , że d n ia  13 lu te ­
go 1946 r. Z g rom adzen ie  O gólne N aro - 
3ów Z jednoczonych  uchw aliło  rezo lu - 
:ję  do tyczącą  „ e k s tra d y c ji i k a ra n ia  
zbrodniarzy  w o jen n y ch ”. U chw alona  
•ezolucja w zy w ała  w szystk ie  p a ń s tw a  
:złonkow skie o raz  p a ń s tw a  n ie  n a le - 
iące do O NZ do p o d jęc ia  kon iecznych  
croków  w  celu  w y k ry c ia  i  e k s trad y c ji, 
w az u k a ra n ia  w innych .

R ów nież tego sam ego d n ia  zo s ta ła  u - 
:hw alona  in n a  rezo lu c ja  „O zbrodn i 
u d o b ó js tw a”. Z grom adzen ie  O gólne 
DNZ po tw ierdz iło  w y p ły w a jący  z p r a ­
wa m iędzynarodow ego  obow iązek  
w szystkich p ań stw  śc igan ia  i k a ra n ia  
:b rodn ia rzy  w o jennych . O bow iązek  ta -  
ci je s t z a w a rty  rów n ież  i w  ak tac h  
n ięd zy n a ro d o w y ch  o k resu  w cześn ie j­
szego. K o n w en cja  h a sk a  z 1907 r., d e - 
d a ra c ja  m o cars tw  sp rzym ierzonych  z 
.942 r„  um ow a ja łta ń s k a  z s ie rp n ia  
.945 r., po rozum ien ie  w  przedm iocie  
c igan ia  i k a ra n ia  p rzes tępców  w o jen - 
lych i s ta tu t  m iędzynarodow ego  try b u -  
la łu  w o jennego  z dn. 8 s ie rp n ia  1945 r., 
vreszcie k o n w en c ja  o zap ob iegan iu  i 
:a ran iu  zb ro d n i lu d o b ó js tw a  stan o w ią  
KDdstawę p ra w n ą  do po c iąg an ia  d«*od- 
>owiedzialności zb ro d n ia rzy  h itle ro w - 
k ich .

W ielu  h itle ro w có w  u k ry w a  się w  
óżnych k ra ja c h . U ch y la ją  się p rzed  
w niesien iem  k a ry . Czy to  u zasad n ia  
ch bezkarność?  W naszym  p rzek o n a - 
liu N I E !

U zn an ie  bezk arn o śc i i um ożliw ien ie  
w obody d z ia łan ia  ludziom , k tó rzy  ro z ­
s t a l i  I I  w o jn ą  św ia to w ą  i dopuścili 
ię n iezliczonych  zb rodn i, gw ałcą  n a j-  
lem e n ta rn ie jsz e  p ra w a  ludzk ie  — s ta -  
lowić m oże zach ę tę  do now ych podob- 
lych zb ro d n i i s tan o w i w  k o n sek w en - 
j i  zag rożen ie  m iędzynarodow ego  poko- 
u i bezp ieczeństw a.

T ym i m o ty w am i k ie ru ją c  się rząd  
3R L  w ezw ał w szy stk ie  p a ń s tw a  — 
z łonków  O NZ o raz  p a ń s tw a  n ie  b ę - 
ące cz łonkam i te j in s ty tu c ji do pod- 
ęcia s ta ra ń  w  k ie ru n k u  o d n a lez ien ia  
u k a ra n ia  zb ro d n ia rzy  w o jen n y ch  oraz  

io bezzw łocznego p rzy s tą p ie n ia  do 
:onw encji o zap ob iegan iu  i k a ra n iu  
b ro d n i lu d o bó jstw a . (O.)

(CH.)

Krajobraz węeierski



PIĘKNO 
SZCZECINA

W uroczej dolin ie  o toczonej za lesionym i 
w zgórzam i, nad  O drą  i je j p raw y m  dop ły ­
w em  R egalicą  — leży p ra s ta re  słow iańsk ie  
m iasto  — Szczecin.

D ziesięć w ieków  tem u, na  w ysok im  b rz e ­
gu w znosiło  się w yn iosłe  g rodzisko, ko lebka 
dzisiejszego w ielk iego m iasta . Za czasów  
M ieszka I sp raw o w ał tu  w ładzę  k a sz te lan  
polskiego księcia . P o tężny  zam ek, k tó ry  za­
chow ał się do naszych  czasów  św iadcząc  o 
po lsk ie j przeszłości Szczecina, zbudow ano w 
X IV  stu lec iu . S ta re  w ięc są tra d y c je  po l­
skości tego m iasta .

P od pan o w an iem  n iem ieck im  Szczecin 
b y ł za ledw ie trzec io rzędnym  po rtem . Dziś 
s ta ł się n ie  ty lko  dla P o lsk i ale i d la  C ze­
chosłow acji oraz W ęgier pow ażnym  w ęzłem  
tran zy to w y m , łącząc te  k ra je  z całym  św ia ­
tem .

P odobn ie  ja k  inne  m ia s ta  po lsk ie  Szcze­
cin u leg ł pow ażnem u zn iszczeniu  w czasie 
w o jny . O becnie je s t ju ż  jed n ak  ru ch liw y m  W ty m  now oczesnym  g m achu  m ieści si« P o litech n ik a  Szczecińska,
ośrodk iem  gospodarczym  i naukow ym . P e ł­
n ą  p a rą  p ra c u je  H u ta  Szczecin, dym ią  k o ­
m iny  cem en tow n i, fa b ry k i naw ozów  fosfo ­
row ych , w ie lk ie j p ap ie rn i, fa b ry k i w łók ien  
sztucznych  i w ie lu  in n y ch  zak ładów  p rz e ­
m ysłow ych . D um ą p o rtu  je s t jego stocznia, 
k tó ra  b u d u je  s ta tk i  m orsk ie  o tonażu  
2500 DW T.

P rzed  w o jn ą  n ie  było  tu  an i jed n e j w y ż ­
szej uczelni, dziś je s t ich pięć. W ychow ują  
one zastępy  m łodej in te lig en c ji, b io rące j 
żyw y udzia ł w  odbudow ie po lskości tycV 
ziem .

Szczeciński zam ek książęcy  P iastów  /b u d o w an o  w XIV stu lec iu .

S ark o fag  B ogusław a XIV, o sta tn iego  p iastow skiego  
księcia  pom orsk iego .

Przed w ejściem  do p o rtu .



*

Kościół p. w. św. P io tra  i Paw ia  p a ra fii polskoka- 
to lick iej.

Szczecińskie m otocyk le „ J u n a k “ .

Szczecińska p ap ie rn ia  n a leży  do najw ięk szy ch  w 
E urop ie.

ROZMOWY 
Z CZYTELNIKAMI

P an  Jerzy Basiński z Łodzi w sw ym  
liście do R ed ak c ji p ro s i o w y jaśn ien ie  
zasadn iczych  sp raw  do tyczących  naszego 
K ościoła. W rozm ow ach  z C zy te ln ikam i 
tru d n o  to  uczynić — m am y tro ch ę  l i te r a ­
tu ry . k tó ra  om aw ia  te  p rob lem y  i n a le ­
żałoby z n ią  się zapoznać. P rag n iem y  
je d n a k  zadość uczynić p ro śb ie  chociażby 
w m ałym  skrócie.

D laczego n ie  nazyw am y się K ościołem  
S ta ro k a to lick im  m im o. że n im  bezsporn ie  
jes teśm y , lecz P o lskokato lick im ?

Jes te śm y  K ościo łem  S ta ro k a to lick im  co 
do zasad  w ia ry  i d o k try n y , w yw odzim y 
bow iem  s ta m tą d  nasz . h is to ry czn y  ro d o ­
w ód, su k ces ję  aposto lską , a w ięc w sz y s t­
ko to co dotyczy życia nadprzyrodzonego  
K ościoła, co po tw ie rd za  nasz  aposto lsk i 
ka to licyzm . P rag n iem y  jed n ak  w  u n iw e r­
sa ln e j nauce  k a to lick ie j uw zg lędn ić  nasze 
po lsk ie  na ro d o w e  cechy i p ie rw ias tk i, 
k tó re  od innych  naro d ó w  n as n ie  dzielą 
lecz zb liża ją . U w ażam y bow iem , że o d ­
rębność  n a ro d o w a  to nie ty lko  sp raw a  
k lim a tu , czy odżyw ian ia , je s t to św iad o ­
m a w oła  S tw órcy , k tó ry  w śród  w ie lk ie j 
rodziny  n a ro d ó w  i n asz  n a ró d  do b y tu  
pow ołał.

I w ła śn ie  nie k to  inny a K ościół m a te 
w rodzone cechy każdego  n a ro d u  rozw ijać , 
udoskonalać , aby  re lig ia  ch rześc ijań sk a  
s ta ła  się szkołą h a rm o n ijn eg o  w spółżycia 
m iędzy n a ro d am i i źród łem  duchow ego i 
k u ltu ra ln eg o  rozw oju .

J e s t  sp raw ą  pow szechn ie  znaną, że k a ­
to licyzm  różne n a ro d y  różn ie  p rzeżyw ają . 
K to  by ł w ę W łoszech, w H iszpan ii lub  w 
A m eryce  Ł ac iń sk ie j ten  w ie doskonale . 
My p rag n iem y  w łaśn ie , aby nasz  K ościół 
był k a to lick i w  sw ej tre śc i, aby  do t r a ­
dyc ji ap o sto lsk ie j sięgał, lecz by ł n a ro ­
dow y w  sw ej fo rm ie  a p rzez  to bliższy 
p o lsk ie j duszy i b a rd z ie j p rzy sw a ja ln y . 
D la tego  w łaśn ie  do nasze j nazw y K ościo­
ła  w prow adziliśm y  od z a ran ia  naszej 
p racy  ten  e lem en t po lsk i, aby się nie 
zgubić w  ty m  rzy m sk o k a to lick im  kosm o- 
polityźrcie . To sam o do tyczy te j pozornej 
sprzeczności, że po lsk i to  ogran iczony  do 
g ran ic  jednego  k ra ju , a k a to lick i to  p o ­
w szechny.

Po p ie rw sze  pow szechność K ościoła do ­
tyczy  w  p ierw szym  rzędz ie  pow szechnej 
n a u k i C h ry stu so w ej i p rzeznaczen ia  je j 
d la  w szystk ich  na ro d ó w  św ia ta . P ow szech ­
ność n a u k i tzn . je j całość, jak  n a jb a r ­
dziej zachow u jem y  i je j czystości s trz e ­
żem y.

Je s te śm y  w ięc częścią K ościoła p o ­
w szechnego , ta k  ja k  n a ró d  po lsk i je s t 
częścią ca łe j ludzkości. K ościół rzy m sk o ­
ka to lick i w  P a ń sk im  ro zu m ien iu  też  nie 
je s t K ościołem  pow szechnym . Nie o b e j­
m u je  bow iem  n aw et połow y c h rze śc ijań ­
stw a  an i n ie  o b e jm u je  w szystk ich  n a ro ­
dów.

A czy w  nazw ie rzy m sk o k a to lick i nie 
w idzi P an  p ew nej sprzeczności. D laczego 
ka to licyzm  m usi być rzy m sk i skoro  jes t 
u n iw ersa ln y ?  Jedność  K ościoła P o w szech ­
nego nie polega na jedności o rg an izacy j­
n o -a d m in is tra c y jn e j, chociażby a d m in i­
s tra c ja  K ościoła n ie  w  R zym ie, lecz w 
W arszaw ie  się zn a jdow ała . Jed n aść  K o ­
ścio ła  dotyczy jedności w  w ierze , w  n a ­
uce aposto lsk ie j, a  p rzede  w szystk im  w 
jedności w  C hrystu sie .

Jeszcze się n ie  zab liźn iły  ra n y  po ty m  
w ie lk im  k rw o to k u  św ia ta , gdy rzym sko - 
k a to licy  z k a to lick ie j B aw arii, czy A u str ii 
z h asłem  „G o tt m it un s” palili dom y i 
niszczyli życie innych  kato lików , a  n a j ­
w yższy p a s te rz  k a to lick i m ilczał. I co tu 
m ów ić o jedności pow szechnego K ościo­
ła! Czy m a r tw y  język  ła c iń sk i m a ludzi

zespolić, gdy du ch a  C hrystusow ego  za ­
b rak ło?

C zytelnik R. W. z W rocławia. Nie za­
m ieścim y na  łam ach  ..R odziny” P a ń sk ie ­
go w iersza  „P am ię ta jm y  o b ied n y ch " m i­
mo, że je s t dobry . P ra w d ą  jes t, że jeszcze 
na  u licach  m iast naszych  m ożna spo tkać  
żebrzących  ludzi a le „żeb rac tw o ” już nie 
je s t p rob lem em  społecznym . Z a m ało 
jeszcze m am y zak ładów  opiekuńczych  
dla s ta rcó w , aby w szystk ich  pom ieścić, 
a le  z każdym  ro k iem  przybyw a. K to m o­
że i chce p racow ać, p racę  też  m oże o trzy ­
m ać. R en ta  s ta rcza  je s t bardzo  n iska , to 
jed n ak  je s t ja k ą ś  pom ocą. P ra g n ę lib y ś­
m y bardzo  „m iłosierdzie” zastąp ić  s p ra ­
w ied liw ością .

Ja łm u żn a  to  typow a cnota K ościoła 
rzym skiego , k tó ry  w ciągu  w ieków  przy  
je j pom ocy s ta ra ł się rozw iązać  zagad ­
n ien ie  spo łeczno-gospodarcze.

Ci, k tó rzy  w  ciągu  tygodn ia  o k rad a li 
ty siące  ludzi z ich p racy , w  n iedzielę  m a ­
leńk i odsetek  daw ali jako  ja łm użnę  na  
b ied n y ch  lub  „na K ościół” .

P roboszcz  oczyw iście w y ch w ala ł do­
b ry ch  k a to lik ó w  i za w zór do n a ś lad o ­
w an ia  ich s taw ia ł. W ydaje  m i się, że za 
ro zd aw an ie  „ ja łm u żn y ” będzie co rok  
tru d n ie j być zbaw ionym . T rzeba  bow iem  
całym  życiem  po tw ierdz ić , że się je s t po 
s tro n ie  Boga, że E w ange lia  C h ry stu so w a 
to n ie  pow ieść leżąca n a  pó łkach , lecz 
źród ło  duchow ego życia i zbaw ien ia . P o ­
zd raw iam y .

Pan Józef Babicz z B rzeźnicy  to nasz 
s ta ry  p rzy jac ie l, k tó ry  z nam i się dzieli 
sw oim i k ło po tam i. P isze  m iędzy in n y ­
m i, że n ie jak i p. m gr M inkiew icz z W ar­
szaw y p rzek o n y w ał go o jedynozbaw czo- 
ści K ościo ła  rzym sk iego  i o w iernośc i 
papieżow i.

P an ie  Józefie  — w y k sz ta łcen ie  nie 
zaw sze idzie w  pa rze  ze znajom ością  
sp raw  re lig ijn y ch . A w iem y, że k u ltu ra  
re lig ijn a  w  naszym  k ra ju  je s t w y ją tk o ­
wo niska.

A w ięc K ościół P o lsk o k a to lick i w  sw ej 
nazw ie n ie  je s t sp rzeczny , od d a je  bow iem  
w łaśc iw ą  treść . K ato licyzm  przeznaczony  
d la  w ierzących  P o laków , n a u k a  C h ry s tu ­
sa d la  społeczności po lsk ie j. W  jedności 
w ielkość, a w  w ielośc i jedność.

O Jan sen izm ie  P a n  je s t dobrze p o in ­
fo rm ow any . O dsyłam y do k siążk i „K u li­
sy n ieom ylności": W LR, W ilcza 31. P ism o 
Sw . K ośció ł nasz  u zn a je  w  całości ta k  
sam o ja k  K ościół rzy m sk o k a to lick i. P o ­
zd raw iam y  serdecznie.

Pan Tadeusz Stasiak — Zduńska Wola. 
D zięku jem y  za życzliw y lis t i za do­
b re  słow a. Do obrazów  się n ie m odlim y 
ty lko  do Boga. O brazy  po m ag ają  nam , lu ­
dziom  n iedoskona łym  uzm ysłow ić sp raw y  
zw iązane z B ogiem  i O b jaw ien iem . W ie­
szam y p o rtre ty  naszych  rodziców  i b li-  

•sk ich , bo ich kocham y, czcim y, bo je s te ś ­
my z n im i w  ja k ie jś  duchow ej jedności. 
S a k ra m e n ta m i n ie  h a n d lu jem y , bo C h ry ­
stu s pow iedzia ł: „D arm oście  w zięli, d a r ­
mo d a w a jc ie ” (.„). Czy m ożna się tem u  
sprzeciw ić?

Czy kościo ły  m a ją  by ć  p u n k ta m i u s łu ­
gow ym i? P ros im y  o p ro pagow an ie  n asze­
go czasopism a, bo to też  aposto ł p raw d y . 
P o zd raw iam y  serdeczn ie .

O G Ł O S Z E N I E

Rodzina poszukuje Józefa Jana  
Górala, lat 67, z zaw odu piekarza, 
wzrostu średniego, w ykształcenie  
średnie, który 40 lat tem u w yjechał 
z Tarnopola (woj. lw ow skie) praw ­
dopodobnie do USA.
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MUZEUM 
KAZIMIERZA PU ŁASKIEGO

W zaby tkow ym  d w o rk u  P u ła sk ic h  w W i- 
niczach koło W ark i, k tó ry  od  k ilk u  la t je s t 
re k o n s tru o w an y , p o w stan ie  m uzeum  K az i­
m ie rza  P u łask iego , b o h a te ra  narodow ego  P o l­
ski i S tan ó w  Z jednoczonych . M uzeum  zosta­
n ie  o tw a rte  w  1966 r.

Z aczą tk iem  zbiorów  będzie zorgan izow any  
przed  k ilk u  la ty  p u n k t m uzea lny  P T T K  w  
W arce, w  k tó ry m  zdołano zgrom adzić tro ­
chę zab y tk o w ej b ro n i z końca X V III w. i 
k ilk a  p o rtre tó w  K azim ierza  P u łask iego .

Jed n y m  z c iekaw szych  ekspona tów  będzie 
zrea lizow any  w a rch iw ach  k rak o w sk ich  zbiór 
k o resp o n d en c ji K azim ierza  P u łask iego  z p rzy ­
w ódcam i k o n fed e rac ji b a rsk ie j.

NIEPSUJĄCE SIĘ MLEKO

U czeni b ry ty jscy  op raco w ali m etodę  u trz y ­
m an ia  w  s ta n ie  św ieżym  m lek a  w  ciągu  6 
m iesięcy  w  każdym  k lim acie . M leko to  ijrze- 
chow yw ane w  ch łodnym  m iejscu  w łaśc iw ie  
n ie  p su je  się n igdy.

M etoda ta  polega na  s te ry liz ac ji m leka 
przez  szybk ie  (w c iągu  2 sekund) og rzan ie  do 
te m p e ra tu ry  pow yżej 100 s topn i C, a n a s tę p ­
n ie  gw a łto w n e  och łodzenie. S to su ją  ją  już 
w ie lk ie  m lecza rn ie  w  W. B ry tan ii.

K oszty  n ie  są  w iększe n iż  p rzy  stosow an iu  
m etod  dotychczasow ych .

PRZEMYSŁ FARMACEUTYCZNY

P o lsk i p rzem y sł fa rm aceu ty czn y  m a coraz 
w iększe o siągn ięcia . Po dosta tecznym  zaopa­
trzen iu  k ra ju  w  leki, nadw yżkę  e k sp o r tu je ­
m y do b lisko  60 k ra jó w , m .in. do Z w iązku 
R adzieckiego, k ra jó w  d e m o k rac ji ludow ej, 
A nglii, S zw ajca rii, N RF, D anii, H o land ii, 
B elgii, k ra jó w  sk an d y n aw sk ich , W łoch, G re ­
cji, S ian ó w  Z jednoczonych , Ind ii, P a k is ta n u , 
A u stra lii, K uby  o raz  k ra jó w  A m eryk i P o ­
łu dn iow ej i Ś rodkow ej. M am y rów n ież  od­
biorców  w  k ra ja c h  a fry k ań sk ich .

U zyskane z ek sp o rtu  dew izy p o zw ala ją  na 
im p o rt leków , k tó ry ch  n ie  w y tw arzam y  w  
k ra ju .

K W I E C I E Ń

N 4 N iedziela Pasyjna

P 5 W incentego

W 6 W ilhelm a

s 7 R udolfa, D onata

e 8 D ionizego

p 9 M atki Bożej B olesnej

s 10 M ichała

WIADOMOŚCI EKUMENICZNE

Stała Kom isja K ościołów  C hrześcijańskich. 
Z in ic ja ty w y  an g lik ań sk ieg o  b isk u p a  w N ay- 
pu r, Jo h n a  Sed iya , pow ołana  zosta ła  w  Ind ii 
s ta ła  ko m isja  p rzed s taw ic ie li różnych  K ościo­
łów  ch rześc ijań sk ich .

Bp Sediy  je s t rzeczn ik iem  zbliżen ia  m ię­
dzy  rozdzielonym i w yznan iam i c h rze śc ijań ­
sk im i. Na d ru g ie j ses ji S obo ru  by ł on  o b se r­
w a to rem  z ram ien ia  Ś w iatow ej R ady K ościo­
łów. W S ta łe j R adzie  K ościołów  C h rze śc ijań ­
sk ich  rep rezen to w an y  je s t  ró w n ież  K ościół 
ka to lick i.

Stanow isko K ościoła R eform ow anego w  
sp raw ie  św iadom ego m acierzyństw a. R ada 
N arodow a K ościoła R efo rm ow anego  w e 
F ra n c ji w ypow iedzia ła  się za św iadom ym  
m acie rzyństw em . M ałżonkow ie — w ed ług  R a ­
dy  — m a ją  p raw o  decydow ać o liczb ie  dz ie ­
ci. S tosow an ie  środków  an ty k o n cep cy jn y ch  
je s t dozw olone. N ie je s t dozw olone n a to m ia s t 
u sun ięc ie  płodu.

Prof. Schlink o III sesji Soboru. D r E.
Sch link , o b se rw a to r N iem ieck iego  K ościoła 
E w angelicznego  na  Soborze W atykańsk im  
stw ierd z ił, że n ie  do p rzy jęc ie  je s t id e n ty fi­
k ac ja  K ościoła rzym sk iego  z C h ry stu sem  i 
Jego  K ościołem . P o n ad to  uch w ały  Soboru  
nie u su w a ją  an i n ie  d a ją  zadow ala jące j in ­
te rp re ta c ji  żadnego z d ogm atów  dz ie lących  
kato licyzm  od innych  Kościołów.

Kardynał Bea odw iedził siedzibę Św iatow ej 
Rady K ościołów. K ard . A. Bea, p rzew o d n i­
czący S e k re ta r ia tu  d la  S p raw  Jednośc i 
C h rześc ijan , odw iedził Ś w ia tow ą R adę K o­
ścio łów  w  G enew ie. B yła to  p ie rw sza  w izy ta  
p rzed s taw ic ie la  K ościoła K ato lick iego  złożo­
na  R adzie. K ard . Bea sp o tk a ł się z p a s to rem  
M. B oegnerem  i p rzep ro w ad z ił z n im  na  
o tw arty m  posiedzen iu  „ekum eniczny  d ialog” .

PIES ELEKTRONICZNY a la rm u je  w razie 
szm eru  w Inkalu, k tó rego  p ilnu je . P ies o d ­
różn ia  odgłos nddechu w łam yw acza i jego 
szept od dźw ięków  w ydaw anych  przez p rze­
jeżdżające ulicą po jazdy .

Kawiarnia na dnie morza

W B ułgarii w  Z łotych P iask ach  zbu ­
dow ana zostan ie  jeszcze w  bieżącym  
roku  k a w ia rn ia  na dn ie  m orza. Do k a ­
w ia rn i w chodzić się będzie  tunelem . 
W ścianach  k a w ia rn i b ęd ą  szerokie  
okna, p rzez  k tó re  będzie m ożna o b se r­
w ow ać flo rę  i fau n ę  m orską.

Śm igłow iec policji drogow ej in fo rm u je  o w szyst­
k im , co się dzieje na d rogach  (USA).

S ta ry  zam ek nad V ahem  (C zechosłow acja),

W ydaw ca: W ydaw nictw o L ite ra tu ry  R e lig ijn e j. R e d ag u je  K olegium . R e d a k to r  n acze ln y  — Ks. mgr T adeusz G orgol. Adres R e d ak c ji i A d m in is trac ji: 
W f is r łw a .  u l. Wr^L-ra 31. Tel 2fi-97-S1; ^°-2S-43 W aru n k i p re n u m e ra ty : P rp n u m p ra fp  na k ra j  p rz y jm u ją  u rzęd y  pocztow e, listonosze  o raz G dnziaiy i 
D elegatury ,.Rucl . Można rów nież dokonyw ać w płat na konto PKO Nr 1-6-100020 — Centrala kolportaż'.' Prasy i w yd aw n ictw  „Rucl '. W ar*-:... a. 
ul. Wroma 2J. P renum eraty  przyjm ow ane są do 15 dnia m iesiąca ooorzedzajaceco o k re s  prenum eraty. Cena p re n u m e ra ty : Scwart._r.ie — 26 zl, pó łroczn ie  
— 52 zl. roczn ie  — 104 zi. P re n u m e ra tą  na  zag ran icę , k tó ra  je s t  o 40% droższa  — p rz - jm u je  B iu ro  K o lp o rtażu  W ydaw nic .w  Z ag ran icz n y ch  „R u ch  ’. 
W arszaw a, ul. W ronia 23, te l. 20-46-88, k o n to  PK O  N r 1-6-100024. (Roczna p re n u m e ra ta  w ynosi: d la  E u ro p y  7$, 19,70 DM, 23,40 N F. 1.13,6 Ł. d la 
St. Zjednoczonych 1 K anady 7?; d la  A u stra lii 2.10,5 ŁA, 20.4 ŁE). M ożna rów nież  zam ów ić p re n u m e ra tę , d o k o n u ją c  w p ła ty  n a  k o n to  W ydaw nictw a 
L ite ra tu ry  R e lig ijn e j PK O  N r 1-14-147290,

I
Z ak ład y  W klęsłodrukow e RSW „ P ra s a "  W arszaw a, ni. O kopow a 58/72. Zam . 552. E-24.

K alekim i dziećm i i s ta ry m i k o b ie tam i op ieku ji 
sie w G recji K ościół P raw osław ny .
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